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Bezpośrednio przed nami
I) L IN J A  W P I S A N A  W KOŁO

.Myśl now atorską w  literaturze polskiej ,  
reprezentuje sam orzutnie do r. 1927 „Z w ro t­
nica". Obecnie w maiu r. b. podejm uje ją 
Nr. 1 czasopism a „L inja'" (następne nie u- 
kazaly się do tąd), jeżeli nie z futuryzmem, 
to  w każdvm razie z faszyzvnem włoskim 
ruch ten ma wiele analogji. Jest to tw orze­
nie n o w y c h  d o s k o n a ł y c h  f o r m  
o r g a n i z a c y j n y c h ,  p o z b a w i o n e  
jednocześnie głębszego usprawiedliw ienia 
tw órczego, s u b s t r a t u  m a t e r j a l n e -
go-

„Zw rotnica" w kroczyła na arenę pod ha­
słem unow ocześnienia sztuki,, tj. p r z y s t o ­
s o w a n i a .  j e j  d o  r y t m u  w s p ó ł ­
c z e s n e g o  ż y c i a .  Rehabilitacja mia­
sta, m aszyny i zbiorowości, jako insplracyj 
artystycznych, zerw anie z patetyczną, n itu -  
leczalną psychozą prostoty, w prowadzenie 
do literatury postulatowi ładu 'i konstrukcji 
przeobrażenie dotychczasow ych poglądów  
na formy artystyczne pod kątem  widzenia 
współczesności —  oto istotne, pow ażne zdo­
bycze teoretyczne tej grupy. Pow tarzam , te ­
oretyczne, gdyż z realizacją tych postulatów  
w literaturze pięknej jest nieco gorzej. W i­
docznie okrzyczany talent jest jednak w 
pewnym  stopniu potrzebny. Artykuły teore- 1 
tyczne Peipera są malemi arcydziełami lite­
ratury pięknej Aie to  nie- w ystarcza.

Ractjo, kino telefon, auto, aeroplan — to 
czynniki, które nadają piętno w spółczesno­
ści. Zaryły się one tak głęboko w  grunt, 
wywołały tak daleko idące w yrw y w' psy­
chice, że literatura musi pośpieszyć, aby za 
niemi naaążyć. „Z w rotnica", a za nią i ,,Li- 
nja" zaw ahała się przed ostatnim , decydują­
cym etapem . P e ip tr: '".Nie praw a m aszyno­
wej produkcji poddadzą rytm  poecie, lecz 
praw a współczesnej konsum pcji". T o u b ó ­
s t w i e n i e  k o n s u m p c j i ,  lęk przed 
w targnięciem  w  najbardziej typow ą dla
w spółczesnego lub idącego św iata  dziedzinę 
produkcji, stanow i niew ybaczalne załamanie 
się.

W  rezultacie wyczucie współczesności w 
grupie „Zw rotnicy" i „Linj:i‘“ sprow adza się 
do jej naskórka. Puls stara  się uchwycić
przez łechtanie. Bo przecież nawet fo rm ;,
uw ażane za najw yższy stopień spożycia, 
stanow ią jedynie refleks i funkcję pracy w y­
tw órczej. Telefon, radjo, auto nie dlatego 
są tak  istotne dla oblicza „dzisiaj", że u- 
przyjem niają życie, ale ponieważ podnoszą 
zdolność produkcyjną jednostki i tern sam em  
dają jej w yższą kwalifikację w  życiu zbioro­
wości. Krew współczesności pulsuje w  ży­
łach w arsztatów  pracy. lednostka zyskuje 
sobie imię i uznanie egzystencji dzięki w ło­
żeniu w łasnego wysiłku w wysiłek zbioro­
wy Człowiek w yraża się w swoim zaw o­

dzie. Dziś już do określenia indywiduum w y­
m agane są trzy etykiety : imię nazw isko i 
zawód. Zawód stal się trzecim tytułem czło­
wieka. Peiper cofa się przed nieistotnym  za­
rzutem. Peiper uspraw iedliw ia się. Skąd poe­
ta m oże czerpać inspiracje: zaw odow y poe­
ta, piszący w iersze i przechadzający się po 
tętniącej ulicy. Dlaczego właśnie ma odda- 
wiać rytm  now oczesnej produkcji, której nie 
zna, me widział i o której nie chce słyszeć? 
Ale produkcja jes t już nietylko w łasnością 
jednostek, biorących w  mej bezpośrednio u- 
dziai. Cale społeczeństwo popełnia jedno 
wielkie misterjum pracy — misterjum , w  
którem są kapłani i lud i pozorni kibice, 
istotnie bowiem i oni spełniają wiażną i celo­
w ą funkcję. Stojące na w ysokości zaciania 
poetyckie w słuchanie się w  rzeczyw istość 
w ystarczy.

i d e a  ł a d u  i k o n s t r u k c j i ,  k tó ­
rej sformułowanie stanow i istotną i w ażną 
zdobycz grupy, również nie została przepro­
w adzona konsekw entnie. W  tej stajni A ugja- 
sza, k tórą stanow iła literatura po-ntoderni- 
styczna, każdy im pulsywny oaruch w ym ia­
tania i porządkow ania był dobry Ale już w 
następnym  etapie sprzątania, kiedy rozpły­
nie slię piana na ustach, przychodzi mom ent 
zastanow ienia się. Ład'J dobrze, ale pod rzą­
dem jakiej i d e i  k s z t a ł t u j ą c e j ?  
Ład sam  \v< susbie, porządek, podniesiony do 
godnośći absolutu, nie istnieje. Piękne m a­
rzenie W itkiew icza o takiej konstrukcj for­
malnej, w której nic nie dałoby się zmienić 
ani wyrzucić, w  której każdy elem ent na­
rzucałby się z siłą nieodpartej konieczności 
— to w yspiarska utopja. Można m ów ić tyl­
ko o względnej konieczności estetycznej, t.j.

TEODOR BUJNIUCI

P L A K A T
ŚW IAT RÓŻOWYCH KAMIENIC O SZEROKICH OKNACH,
W YSOKIE HALE FABRYCZNE, KOŁA W POTOKAjCH TRANSM1SYJ,
RAMIONA D Ź W IG Ó W  NAD TjD YNIĄ SY PIĄCE W Ę G IE L  NA POKŁAD,
MOSTY ROZPIĘTE SZEROKO NA BUGU, NIEMNIE I WIŚLE,
MŁOCKARNIE SAPIĄCE DYMEM NA OSUSZONEM POLESIU,
PĘD SAMOCHODÓW PO SZOSACH BIEGNĄCYCH NAPRZEŁAJ PRZEZ JESIEŃ.

STO TYSIĘCY DNI ROBOCZYCH STOPIONYCH W KILOMETRY RÓWNOLEGŁYCH
[SZYN.

BUDUJEMY POLSKĘ MOZOLNIE, ZBUDUJEMY OJCZYZNĘ SZKLANYCH DOMÓW, 
SŁOWAMI PO ETÓ W  I DLONlĄ ROBOTNIKÓW I NATCHNIENIEM UWAŻNYCH

[INŻYNIERÓW,
ROZBITKOW IE PORWANYCH PRĄDEM PO W O D ZI'PR O M Ó W  
NACIĄGAMY ŁOPOCZĄCE ŻAGLE, PODNOSIMY RADOSNE BANDERY 
KAŻDY RUCH NASZYCH RAMION MA STAĆ SIĘ SYNONIMEM WYRAZU CZYN.

U JEZIOR I LASÓW LITWY ZACZFRPNIEMY ODDECHU I WIARY,
NIENAWIŚCI DO BŁOTĄ' DRÓG WIEJSKICH, KURNYCH CHAT I ROGATYCH SOCH. 
TRAKTORAMI PRZEORZEMY GLEBĘ, BY NABOJE NABRZMIAŁYCH ZIAREN 
ŻÓŁTYM PLONEM, ZIELONĄ RUNIĄ WYBUCHAŁY Z WIOSNĄ JAK PROCH.

MARYNARZOM WŁOŻYMY W  USTA NA [PIĘKNIEJSZE PIOSENKI RUSKIE,
A GÓRNIKOM DĄBROWY I ŚLĄSKA OKUJEMY SREBREM. KILOFY;
BY DŹWIĘCZAŁY JAK DZWONY, DZWONY POTRĄCANE O MIEDZIANE ŁUSKI, 
UDERZENIEM KAŻDEM ROZBIJAJĄC W CZARNYM ZNOJU SKLEPIONY SARKOFAG.

NURT DUNAJCÓW TOCZĄCYCH GŁAZY OKIEŁZAMY BETONEM TAM,
BY HUCZAŁY NERW OW E DYNAMA I POD ZIEMIĄ PULSOW AŁY KABLE,
BY KU NIEBU STERCZAŁY KOMINY, JAK DO CIĘCIA W ZNIESIONE SZABLE,
JAK PO TRZYKROc ZWYCIĘSKIE SZCZER3CE SZTURMUJĄCE DO ZŁOTYCH BRAM.

PRZEKUWAMY OBLICZE LEGENDY NA PRAW DZIW E OBLICZE OJCZYZNY, 
NASZE SERCA PŁONĄ JAK LONTY —  W  NAISZYCH PIERSIACH DRZEMIE DYNAMIT 
STĄRY ŚWIAT, JAK WRZÓD ROZDUSZOdY CZARNĄ ROPĄ ZEPSU TEJ KRWI

f  ; [BRVZ.NĄŁ.
D ZIs OSTATNIA GODZINA WERBUNKU.
DO SZEREGU!
IDZIECIE Z NAMP

najlepszym , najpełniejszym środku ekspresji.
I tutaj, jak z każdego kąta literatury, u - 

śm iecha się odwieczna kobyla ciężarna źre­
bakam i treści i formy. Ale naw et sam  Pei­
per, odpow iadając kam eaułom  sztuki, przy­
toczył jako argum ent w łaściwą człowiekowi 
m etodę '„d laezegow ania" '. Im m anentnym  w y­
mogiem każdej konstrukcji jej jej c e l  o -  
w o ś ć.. Szklane Domy to nie zamki z p:a- 
sku. W ydaje się dzwine, że ci sami ludzie 
którzy tak  dobrze zrozumieli i za­
stosowali Zasadę celowości w sto­
sunku dci w yboru, rozkładu i zużycia m a­
teriału, nie potrafili jej przeprow adzić na 
Szerszym planie. Może mała metafora, w iat- 
trak  Irzykowskiego^ zacieśniła ich do jednej 
grzędy. Ostatecznie gdzieś się trzeba zatrzy­
mać, przyjąć jakąś w artość absolutną. W 
absolutną w artość strukturalną nie w ierzy­
my. N ow atorzy zatrzym ali -się za nisko, za 
płytko. I dlatego już w  praktyce ich sztu­
ka nie ma siły przekonania. Nie stoi za nią 
glęookie usprawiedliwienie. Poco panow ie 
piszą? Dla zaspokojenia własnej potrzeby? 
A więc grafom anja? W  m iejsce kataryn ia­
rzy i stroskarzy skam andrt cznych popołudnio 
wi g  r am of on i a r  z e i p a t e f o n i a r ę?

W szystko jto  jest potrzebne do zrozum ie­
nia, czy „Linja" reprezentuje istotnie myśl 
nową, czy też zajmie Się tylko odgrzew aniem  
starych kaw ałków , daw no nagranych przez 
„Zw rotnicę". W iem y, że p.p. Jabę Kurek i 
Juljan Przyboś żyją i rozw ijają się. Ale p.p. 
Jalu Kurek i Juljan Przyboś to jeszcze nie 
myśl now atorska. Mocni w negacji, w  potę­
pieniu Skam andra, w  odbrązow ieniu Boya z 
legendy(hoduje’iTiy jednak o Boyu lepszą plot 
kę w zanadrzu), są  bladzi i słabi w  nowych 
rzeczach pozytywnych- Numer „Linji"" za­
myka notatka Jana Brzękuw skiego z 
„L‘Art C ontem uorain" p. t. „Nic now ego na 
zachodzie'. Czytam y: „Po gorączkow ej do­
bie szukania nowości i kultu dia niej, w ynik­
łego z chęci przeciw staw ienia się panującej 
jeszcze „daw ności" —  weszliśmy w dobę 
ustalania się p racy '". „Możemy dziś już mó­
wić o osiąganiu pew nego ogólnego w szy­
stkim artystom  w spólnego poziomu nowych 
w artości, o „standaryzow aniu"" nowej sztu­
ki. Ju tro  —  o j e j  akadem izm ie '. Przyjem ­
nej drzemki. Śladem „Skam andra"' i „W ia­
domości Literackich". Przyjem nego żywota 
z renty  od kapitału „Zwrotnicy". Istot ”c, 
„Zw rotnica" przełączyła tory  literatury D o l­

skiej. Sygnalizujemy ślepy tor. Linja po ­
przeczna, a  nie kierunkowa. Zamknięcie bi­
lansu. O statecznie l i n j a  w p i s a n a  w 
k o l o ,  w błędne koło schyłkowej współ­
czesności, psa, niem ogącego dościągnąć 
w łasnego ogona. Stefan Jędrychow ski.'
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II) OSTATNIA KWADRA „KWADRYGI"

Roman Jakimowicz , Narodzenie

CZESŁAW MIŁOSZ

4 WYMIARY
PRZEPŁYNĄW SZY AtKWARJUM ŚWIATA 
KONSPIRATORZY
DOTKNĘLI PYSZCZKAMI SZYBY HORYZONTU.
ABY POSIĄŚĆ LIRY UKRYTE ZA NIĄ 
KRĄŻYLI, PRZYKŁADAJĄC NIEGOLONE BRODY 
NAW PROST NIERUCHOMEGO KSIĘŻYCA.
ZMĘCZENI W YPŁYNĘLI W GÓRĘ.

NAWZNAK.
DŁUGIE NOSY CZERPa ŁY T l EN RELIGJL 
OŁOWIANA POWIERZCHNIA NIE MARSZCZYŁA SIĘ

WCALF,

N,ą -ICH PLECACH JASKÓŁKI ULEPIŁY GNIAZDA 
I W YLATYW AŁY CODZIEŃ O ŚWICIE WDÓŁ, BY GNAC 

ZA WYSMUKLAM TRAMWAJEM. 

ODYSSEJA DOBIEGAŁA KOŃCĄL
- M M M

J A L U  K U R E K

Stówko „Inflacja" w  odniesieniu do współ 
czesnej poezji polskiej, stało cię już memai 
kom unałem ; rzucone przez poetów z kilku 
grup literackich, skwapliwie podchwycone 
prz.cz publicystów -polityków , nie mających 
nic wspólnego ze spraw am i kultury i litera­
tury, a  szukających tylko ilustracyj do swych 
tez społecznych, stw orzyło zgoła fałszywe 
pojęcie o jakości współczesnej produkcji ńte 
rackiej,

N aw et pow ażna krytyka trzym a się mi­
tu  o jakiejś złotej erze poezji Polski N iepod- 
legteji, um iejscawiając ją  w latach rozkv itu 
Skam andra ;i prec-iwstawiając jej „jałowośc" 
dnia dzisiejszego. Niema nic bardziej fałszy­
w eg o ” Czas nareszcieotwarcie zerw ać z legen 
dą „klasycyzm u" Skam andra, i czas też po­
wiedzieć uczciwie, że o Kasprowiczu, Staffie, 
T etm ajerze mówi się dziś jako o wielkich 
poetach jedynie przez kurtuazję, ż e -s ię  od 
nich nie chce już brać nic absolutnie, że ofi 
cjalna ocena profesorów  i „fachowców lite­
ratury nie 'pokryiwia się całkiem sądem nowej, 
gruntow nej poddanej rewizji, opinj .

Umyślnie rzuciłem nazwiska czofowycli 
przedstaw icieli „Młodej Polski", tych „wiel­
kich", którzy wciąż są tabu, zarezerwow ani 
jako m aterjat pod lupy profesorskie, tem aty 
przyszłych .wykładów, prac sem inaryjnych n 
p /zyczynków ; o ile jeszcze potrą nas nie­
kiedy poruszyć 'i w zruszyć estetycznie, s ta ­
nowczo za dużo piszący Staff, to  jakże trud ­
no uw ierzyć zapewnieniom o „iwieszczości 
K asprowicza! Sztuczna prostota, nieznośna 
poza: chłop z pochodzenia, udający chłopa 
ze s d o s o o u  myślenia, a przytem wciąż prag­
nący dowieść, że jes t czemś lepszem.... do­
praw dy musimy wreszcie o trząsnąć się z su- 
gestji zbiorowej 1 ponadaw ać słuszne epitety 
j nazw iska rzeczom i ludziom

Poetów  „Młodej Polski" wiele uspraw ie­
dliwia; zty przykład zagranicy, ciasnota ro­
dzinnego podw órka, brak państw ow ości, kto 
raby mocno w sparła ich ideologję i zbyt od­
legle tradycje  wielkiej poezji ojczystej, stw o­
rzonej zresztą przez ludzi o innej psychice, 
o gorących duszach i sercach. G trze j się 
ma sp raw a ze „Skam andrem ". „Pierw sza 
Niepodległa" jak  nazwał ją w  swoim czasie 
N owaczynski, grupa „Skam andra" w yruszy­
ła  na podbój frontu literatury z tupetem  i 
hałasem . Nabyto nauczyła się czegoś od fu­
turystów  włoskich, czy rosyjskich. (Czego? 
chyba hałaśliw ości), niby naw iązyw ała 
do rom antyzm u, przerabiając jego  rekw izy­
ty na miarę zapotrzebow ań współczesnych 
(„tam  gdzie jest księżyc, jest i aeroplan"), 
coś szeptała o urbanizmje, o hasłach społecz 
nych... M:mo głosów  nieufnej krytyki przyję­
to  skam andry tów życzliwie, zrobiono z nich 
tak prędko, iż ani się obejrzeli —  klasyków, 
kandydatów  do synekur i akadem ij. A prze­
cież dorobek ich z owych czasów  iest prze­
raźliw ie słaby, pensj-onarski. Dzisiaj dopiero 
talenty czołowych skam andrzan są w  dosta 
tecznym  stopniu dojrzałe i zasługują na uw a 
gę (Iwaszkiewicz, Słonimski, naw et czasami 
Tuw im ) —  ale już się ich nie bierze na se- 
rjo, pam iętając o  nieudotnościach wieku mło­
dzieńczego

T ak też i przejdą biedacy do literatury, 
skwapliwie zasuszeni przez uczonych docen­
tów : W ierzyński z „W iosny i W ina w  krót­
kich spodenkach, zachłyśnięty naiw nym  za- 
ehwytem , sentym entalny Tuw.m  (pom arań­

cze i m andarynki!), anarchista Słonimski z 
„Czarnej W iosny" i Dionizos —  Iwaszkie­
wicz; powie się o nich „stw orzyli", ,,wnieśli 
a  zapomni się dodać, że byli też potem  
świetnymi poetam i.

Od „Skam andra" nauczyła się K w adryga 
popraw nego technicznie pisam a w ierszy, 
bez troskliw ego eklektyzmu i umiejętności
godzenia surow ego program u społecznego z 
literackiem estetyzow aniem  na dowolne tem a 
ty. Nie odrazu tak było. Pierwsi „kw adryża- 
nie“ zatoczyli swe wozy w ojenne ładowne 
rynsztunkiem proletarjackich haseł, rzucił,
na rynek ooetycki w iersze o wojnie, czarnych 
B eatryczach, m arsyljankach i robotnikach
Byio wiięc w szystko w  porządku, W zgodz.e 
z „program em ". Znowu pow tórzyła się hi- 
storja „Skam andra". Poeci „K w adrygi" poszl 
dalej w  poszukiwaniu nowych, ciekawszych 
i lepszych form, zaś krytyka absolutnie już 
tern się nie 'interesując, w kleiła do albumu 
ofi-jalnej system atyki etykietkę: „K w adryga. 
grupa poetów  społecznych, dąży do.... i t,d, 
i t,d ,“ Poeci społeczni z godnością przyjęli 
do w iadom ości etykietkę i pozostawili jej 
tekst na sw ych biletach w izytow ych. W  prak 
tyce jednak aaw no już się pożegnali z progra 
mam, którego ciężar przygniata! gliniane noz 
ki formy. Epigoni ^p,Skamand!ra‘ podzielili z 
nim jego  chorobę kośćca, jego  garb ideowy, 
który szpeci każdą konstrukcję, złośliwie de­
form uje najpiękniej uszyte szaty. Zresztą, 
zdają oni z tego sobie spraw ę; dqwiodcm mc 
że służyć ostatni numer (1 —  3. UG1 r.)

K wadrygi", naogól stojący na wysokim po­
ziomie i przem ilczający starannie grzechy 
młodości —  proletarjackie hasła i rym ow ane 
agitacje. N aw et w notach i przypiskach nie 
odnajdujem y śladu jakiejś oficjalnej ideologji 
grupy. Nic należy z tego czynić zarzutu 
„K w aarydze", której wielką zasługą już jest, 
że m a w  sw ojem  gronie takich autorów , jak 
Czechowicz, Gałczyński, Fiukowski (ale poco 
Ciesielczuk, Sfobocmik?), Lecz należy sygna­
lizować białą chorągiew  na murach jej ideolo 
gji. grupy „K w adrygi" —  mniejsza o to , czy 
z noiw#dowrskim “, czy „proletariackim  pro­
gram em  —  już niem a; jest now e pokolenie 
poetów , w śród nich kilku naw et bardzo^obie 
cu jąc tch , drukujących się w  piśmie „K w a­
dryga". Czas w reszcie nauczyć się, choćby 
na przykładzie Ciągłych bankructw  próbek 
w tłaczania „ideow ej" treści przem ocą w *vier 
sze, i siła poezji leży w płaszczyźnie dobrej 
formy i konstrukcji, a praw dziw e realizowa 
nie ideologii nie poiega na rym owaniu haseł 
i naturalistycznych. oorazków.

Nie chcem y „Kościoła bez B oga“‘, kładzie 
m y nacisk na posiadanie przez poetę mocne­
go p i o n u  ' i d e o w e g o ,  ale nie możemy 
się zgodzić na liche stiuki i złocenia sw i?ryni, 
im itujące m arm ur i kruszce, to jest św ięto­
kradztw o.

T o  też w itam y z zadowoleniem zmierzch 
tendencyj nieiiterackich, najbardziej dziś mod 
nej i reklam ow anej grupy literackiej; księży 
„K w adrygi" świeci dziś w  ostatniej kwadrze. 
Nowe pokolenie poetów , które nadchodzi i 
które nie w ierzy w  „inflację" poezj; (ostatecz 
nie zawisze byli grafomani i autorzy nędznej 
m akulatury1), opiera sw oje credo literackie na 
mocnej i surowej architekturze fundam entów  
dformy. Teodor Bujnicki.

D w i e  p o w i e ś c i  c z o ł o w e g o  
p r z e d s t  a w i c i el a a w a n g a r d y  k.r.a- 
k o w s k  i e j — „Andrzej Panik", który do­
czekał się już drugiego wydaniu i „S.O.S. 
, P a n ; j k ‘ - —  to powieść, oglądana przez dru­
gi koniec lunety —  mieści się na 46 stro ­
nach, starając się zachow ać w łaściwości róg, 
dzaju.

Kurek dąży do skonstruow ania fragm en­
tów sw ego współżycia z wyim aginowanym  
bohaterem  w myśl zasad nowej konstruki j'i 
utw oru i program ow ej estetyki. Jednakże w 
przedmowie obiecał znacznie więcej, a 
w kładka ^sensacyjna" o zam ordowaniu A- 
m undsena nie uzasadnia się żadną konie :z- 
nością i dezorjenuije czytelnika. D latego też 
—  z konieczności zatrzym ujem y się na li­
rycznych dygresjach o Krakow.e, które 
pięknem i Silą w yrazu św iadczą o nieskry­
w anej zresztą pasji autora.

„S.O.S." św iadczy o  nowych zdobyczach. 
Jęz /k  zyskał na prostocie i skutecznośęi. 
Styl w skazuje opanow anie m ate-jału feibii- 
larnego. Mimo, 'że ta pow ieść o zagładzie 
„przeklętego pokolenia ‘ i odrodzeniu >ię 
przyszłem now ego św iata ogląda się częsio 
w  strunę „T rustu  D. E .“ , to  jednak Kurek 
bije E renburga celow ą i konsekw entną kon­

strukcją. N aganka rozstaw ionych fragm en­
tów  zapędza w końcu czytelnika w sieć 
konkluzji autora o konieczności miłości i 
pracy. Konkluzję tę w bija sam Kurek w leb 
dość bezcerem onjalnie, ale też skończyw szy 
lekturę, sarkam y na dw ugodzinną „racjonal­
ną organizację" naszego intelektu i w y o b ­
raźni.

Ś p i ew V o R z e c zy p o s p o 1 i t e j.. 
Tom ik wlierszy o wszystkiem. W ybory pre­
zydenta, radjo pożyczka am erykańska, spro­
wadzenie zwłok Słowackiego i Ł. p. Bu­
dow anym , obm yślanym  (niezaw sze w yslar- 
czająco!) językiem, który czasem się lamie 
w  wysiłku, głoszą te  w iersze patos now o­
czesności. Kurek jest jej heroldem, ale 
chciałby słowa sw e przepoić radością i bo­
leni czującego człowieka. „Śpiew y św iad­
czą jednak, że nie doścignęliśmy roziwerem 
kultury zdobyczy cywilizacji, ze nie panuje­
my nad niemi inaczej, iak tylko z e w n ę- 
t  r z n i e. Dziś najlepszym  jeszcze poetą ra -  
dja czy sam olotu jest jego konstruktor. Jatu 
Kurek, zaiamując się w porywie, by sęrcem 
podłożyć żelbetony w spółczesności jest 
p o e t ą  d o b r e j  wo l i . .  Najlepsze w ier­
sze —  Św. Joanna d ‘Arc i Pochw ala nart i 
śniegi. —  „stare". Józef Maślińskil

ANKIETĄ ZANAINICJOWANA W UBIEGŁYM NUMERZE „ŻAGARoW ARTYK. 
H DEMBIŃSKIEGO „DEFILADA UMARŁYCH BOGGW ' W YW OŁAŁA STOSUNKO­
W O ZNACZNE ZAINTERESOWANIE I DOPŁYW SZEREGU CENNYCH UW \G  I PO ­
LEMIK. BRAK M IEJSCA/NIE POZW OLI NAM NA UMIESZCZENIE ICH IN EAFEŃSO, 
T O  TEŻ W  NASĘPNYM NUMERZE PuDAM Y JE W OBSZERNEM STRESZCZENIU 
W ARTYKULE ZBIOROWYM REDAKCJI P T . „CO DALEJ", U DNOCZESNIH Z 

WIERAJĄCYM POŻYTY W'NE ROZWINIĘCIE TEZ „DEFILADY
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STEFAN JĘDRYCHOWSKI.

Walizka w pokrowcu
C zarna -  biała rzeczyw istość w stającego 

dnia. Rzeczywistość kalendarzow ej kartki. 
Oczy, uczepione do sufitu, w ysysają ze szpar 
pop.elate 'mleko kurzu, Czaszka zapada w 
głąb na sam o dno poduszki, puch oblepia 
poje 'widzenia ckliwym i miękkim uściskiem. 
Tułów poety, tułów biazna, tekturow y tu ­
łów pajaca podnosi się nauczonem i w dzie­
ciństwie ruchami, mechanicznie odrabia po- 
ianną pańszczyznę.

Tułów zdąża szybkiemi, drobnem i krocz­
kami nieubłaganą koleiną. W yszczerzają się 
Odrapane ściany płotów. Oczy biegną truch­
tem pa płocie, oglądając się raz po raz na 
wfasciclela. Słychać z tyłu łoskot —  przeni­
ka tło miękkiej św iadom ości niespodziew a- 
netn ukłóciem, Tułów  uskakuje z drogi w 
obaw ie przed zachlapaniem szarego palta 
Ale to mc. Nie sam ochód. Biegnie z całym 
m ajestatem  chrzęstu zziajana spóźniona 
ezaszaa. Szybko oddycha przy pomocy fijo- 
letołwlego języka. Krótki, nieunikniony przy­
stanek. Malutki montaż. Poeta idzie do mia­
s ta  drobnemi, zapatrzonermi w  siebie kroka­
mi

Nie trzeba używać planu. Nie pytać poli­
cjanta, i\.e  wymieniać nazw Diugie znane 
ulice w yznaczają stalą linię. Życie moje jest 
jak tram w aj, puszczone w ruch po szynach. 
T ram w aj jest jak gąsienica. Jestem  —  czlo- 
wiek. który nie może w ysiąść z tram w aju. 
Po długich, pustych idicach odbyw am  
wciąż te sam e kursy, zapatrzony w trupiar­
nię 'much urząuzoną na szybie. Dom —  m e­
cenas, m ecenas —  obiad, obiad —  m ece­
nas. m ecenas —  dom. Tramlwaj —  gąsieni­
ca zatrzym uje się na przystankach, aby 
szczypać zielone listki z oskubanych drzew. 
Na przystankach nie mogę w ysiąsć —  jest 
Holc. Przystanki noszą tryw jalne imiona. Na 
platform ach rozpychają się ludzie, którzy 
żyją. A ja  —  ja  jeżdżę tram w ajem , pęka­
tym jak gąsienica, po szarych, nadużytych 
szynach. Może katastrofa?

AKTA. Śm-ieszne, niebieskie oldadki z 
biaiemi naklejkami. Jedne do drugich po­
dobne. Uśmiechający się murzyni Palce bie­
gają  po k law jatu r/e  m aszyny Łoiskot w y­
znacza rytm, —  stały, m iarowy, natrętny. 
Cisną się ordynarne akcenty do mózgu. Lan­
cety chciwe operacji. Biurko jest zarzucone, 
papierami. Papiery zarzucone kalkami. Kalki 
zarzucone m nóstw em  powikłań obcych i skoni 
jiłikowanych ludzi innej rasy. Ręce poety, 
obnażone po łokcie, nurzają się w  lepkiem 
cieście spraw . Rodzynki z atram entu. D zw o­
nek. T o  nie depesza. Nikt nie idze, Niic się 
me zmienia. T o sam oczynny dzwonek m a­
szyny do pisania. Znow turkot maszyny, 
tłum odrapanych liter —  kościstych wiedźm. 
PAPIERY Jeszce jedno podanie. D wa li­
sty . Kilka rachunków  honorarjum . Dzwoni. 
M aszyna? N aw et nie: sam oczynny dzwonek 
lewego ucha. Czerwlone płatki w  oczach. 
Czaszka pęka. KRA idzie. Tłum ordynarnych 
spraw . Obcy tłum, pachnący onuczami. Re­
wolucja. Jest! zdławiona. Poeta biegłe pisze 
na maszynie. Jest cichy, spokojny, uprzejmy, 
pracow ity. Szelest w  sąsiednim pokoju. Tak! 
Pani domu. Oczywiście. Fortepian, książki, 
kwiaty. A bażur ocienia lampę słodkim zapa- 
~hem pom arańczy. Mecenasoiwia czeka W 
azien czeka nocy. Nocą czeka dma. Mece­
nas jes t rozczochrany l  jeździi calemi latami. 
M ecenasowa czeka lata Życie spakow ane w 
gładkiej, skórzanej walizce. Walizka osłonię­
ta  pokrow cem . M ecenas jes t zadowolony. 
Szeroko uśm iecha się do przyjaciół. PEŁNIA 
—  czy wiecie, co to jest?  M ecenas nie w ie­
rzy w zaćmienie księżyca. Bajeczk, astrono­
mów. Astronomów i poetów  stawlia się na 
jednej półce. Roztiyma się tam jeszcze m a-

JERZY ZAGÓRSKI

F I  L . O Z O F J  A
WŚRÓD LASÓW CZARNOZ1ELONYCH POD SREBRNIE ZA-

[STYGLĄ ROSĄ 
TAK SAMO Z BOGIEM NIEZMIERNYM, JAK Z CHW A­

S T E M  NAJLICHSZYM MÓWiĄC 
ROZPIĘCI NA KRZYŻACH SMUTKU SKRZY DŁA-CH CHMUR-

[NEGO PATOSU 
MIŁOŚCIĄ ŚW IAT CHCEMY OBJAC, JAK ZIEMiĘ OPINA

[RÓWNIK

LECZ ŚW IAT ZAHADTO NAS PRZERÓSŁ. WIZJE SIĘ NA-
[SZE DZiWACZĄ 

SERCA POKRYTE SUKNEM Z DZW ONÓW  DOBĘDĄ PÓŁ-
| TON.

PR G IY  STALOW E WIERSZY SZARPIĄC W  BEZPŁODNEJ
[ROZPACZY

JES'l EŚMY JAKO WIEWIÓRKI PO KLATCE SKACZĄCE W
i KÓŁKO.;

TU, GDZIE MY DZISIAJ GNIJEMY, KIEDYŚ WYROSNĄ
[KŁOSY

1 LUDZIE OD NAS MOCNIEJSI BĘDĄ RAZOWCE ŻARLI. 
PO t) PĘDF.M ORANGUTANGÓW PRYSNĄ RAiRJERY

[A R lóW '
Z MAP ZETRĄ MOST DO WALHALLI, NiRWANĘ, RAJ I

[NIEBIOSA

TAKICH NAS WIEŚCI UCZĄ ODGŁOSY IDĄCYCH MAR-
[SZÓW

RÓWNIE NAM OBCYCH I WROGICH JAK DNIA W CZO­
R A JSZE G O  DOSYT. 

DLATEGO W IERSZE P1SZFMY, CHOĆ W IERSZE NAM NIE
[WYSTARCZĄ,

CHŁODNA JEST I&ASZA MOWA. KWITNIEMY PRZYDROŻ-
[NE OSTY.

UCZMY SIĘ LOTU JASKÓŁEK, MĄDROŚCI K l.O N oW  I
[BRZÓZ,

MYŚLI BŁĘKITNYCH JAK CHABRY, SNÓW ZIELONKA­
W Y C H , JAK TRAWY. 

CZAS IDZIE CICHO NAD NA1MI, KREW W ŻYŁACH ŚCINA
[JAK MRÓZ.

PRZYRODA MORALNOŚĆ MARTWĄ PRZYKRYWA! ĄNIE-
[GIEM BIAŁAWYM.

Roman Jakimowicz D rzew oryt

szynka z flitem. M aszynka rozpyla ostry za­
pach. M ecenasow a rozpyla szorstki, klujący 
szelest. Sekretarz ma także czaszkę. Szelest 
klnie sek ie tsrza  w czaszkę. Czaszka sekre­
tarza? D yktator gabinetu? Kto tu jeszcze? 
Ach, tak, m ecenasow a ,przepraszam . Oczy­
wiście iw gabmećie sto ją  kw iaty. M ają żół­
te końce palców. T rzeba obcinać paznokcie 
kwiatom . W szystko musi być do końca do­
ciągnięte, w ytw orne i gustow ne. M ecenaso­
w a jest ubrana w brunatno,-krem ową suk­
nię. Sekretarz szuka w śród papierów gum ­
ki. Jest. Z pasją  w yciera niepotrzebny w y­
raz. OSTROŻNIE! Dziura prześwieca przez 
papier. Sekretarz jest przecież sekretarzem . 
Pisze iWiersze? W iersze to  jeszcze nie bilet 
N ajwyżej różpwta peronów ka.

Poco są  na św ecje kobiety? Snują się 
tylko tu i tam W ysiadają, w siadają i sieja 
nliepokój. O cierają się o ludzi pracy i pu­
szczają z luuim i pieniędzy. I przez ramię 
łudzi pieniędzy zaglądają w głębokie oczy 
ludziom pracy Czego chcą? czem są? Litery al 
fabetu? Z nich układać wzniosły poem at ży­
cia? Być tresow anym  psem . W zębach no­
sić? Sygnaf. Nie włazić na linję. Alarm. Z 
toru! Czego pchasz się na szyny do  koloro­
wej cholery? Nie widzisz —  tu jedzie mój 
tram w aj. Możecie sobie jeździć lsniącemi, 
politurowanem i chrabąszczam i, autobusy aż 
huczą z radości od kobiet w  brzuchu. Al my 
mamy bóle porodow e. Dość tego. Nie w ła­
zić na linję!.

PRZYSTANKI. Tam  jednak coś jest. Czy 
może być inaczej? W ysiąść. Są —  knajpy. 
Dziesięć tcnajip. W szystko jedno. Ludzie zaa­

ferowani przyw iązują do tego w agę. Kłócą 
się o  słowo. Piszą na miękkich bibułkach 
sym bole—im iona knajp. W  pocne czoła pod- 
liczają. T u? tam ? Zmienić wynik głosow a­
nia. W szędzie im źle. Są interesujący, są 
niezwykli. P rzerastają  w łasne indyw idualno­
ści. Rozkoszują się sałatką życia. Są młodzi.* 
Klną, ale piją. Poco piszą, skoro są silni? 
Potem  wipdą poetę na stronę, prow adzą 
cłemnerm ulicami i w tłaczają zdania gorzkie 
jak  migdały. Każą łykać kluski, przysm aża­
ne na sztucznem  'maśle. Mówią, że jest za- 
pędzony w róg, w depnął w  niesam ow itą ja­
jecznicę, -że tlcw. w  literaturze, że to do ni­
czego. W napadach wścieklizny rozszarpują 
zasadnicze podejścia. N azyw ają go świdrem, 
tw .erdzac, że wierci dzjiurę w brzuchu. Za 
jedno ogólniejsze pytanie. Kto ma rację?- 
Boże, jeżeli jeszcze w e mnie wierzysz, ze­
ślij znak.

Niezmiernie długie są uiice, prow adzące 
za miasto. Czarne są oplotk.. T ęsknota do 
w iosny przez duże W jeździ po nich zg rzy t- 
liwym gwoździem. G dyby choć cień zapa­
chu akacji. W ierci w  nozdrzach .rozsadza 
czaszkę rozpyla atom ć człowieka w e w spa- 
iniiale ociężalem powietrzu. A tu trzeba żyć 
Klapa bezpieczeństw a jest miękita i podat­
na. Uchyla się w  mom entach napięcia, do- 
skakuje w chwilach folgi. Na nie. Bębnić 
palcam i po plocie, pow tarzając zasadnicze 
pytania. T ak —  nie. Mam —  nie mam. Je­
stem  wielki— w yglądam , jak ogrom ne nadę- ■ 
te zero. To dztwne, że Hamlet nie jes t ko- 
medją. Nieznane ręce baw ią się mną, jak 
piłką. Kursować między antypodami!? Znów 
tram w aj. P luskw a ukryta w kierownicy. Fn- 
tensyw nośc":w ym ierzona hałasem kół, prze­
w alających się po szynach. Żeby chociaż 
akacje, A tak?  Jedna nadłam ana sztacheta.

Schudy, prow adzące do m ecenasa, są 
oplute. Poeta nie bawi się w  segregację 
plwocin. Gdzie suchoty, gdzie brak kultury '1 
Może suchoty są właśnie brakiem kultury? 
A rkusze żółtego papieru są •splugawione 
czarnym atram entem . Czy kultura wyszcze­
rza się z błękitnych okładek? Obudzić w  
sobie maszynę, m iażdżącą galgany życia 
ostrem  trybam i szczęk, przerobić cały zgiełk
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> dotkliwy r.iepokoj na miękką, popielatą 
papkę. Poiknąć i straiwiić w szystko, co w y­
daje się groźne. Zjeść św iat i być panem, 
burżujem, zwierzęciem. Nie dziwić się już 
Więcej i nie dręczyć. Drzemać na ruinach 
przyn., ego piękna. P oeta  u s iłu je  obudzić w 
sobie m asz\nę. Pow tarza  cicho, uparćie, z 
nielitosciwą mocą zaklęcie. Słowo w yrażają­
ce ekstrakt stosunku do św iata, ostateczną, 
finalną funkcję m aszyny. Za chwilę skończy 
z galaretą  bezsensownych szarpań, stanie się 
na pew nym , mocnymi szczeblu. E kstaza 
osiągniętego sym bolu zatapia poetę d'o 
szczytu kapelusza. Gwałtow ne, szorstkie 
targnięcie. M ecenasow a rzuca ironicznie 
zjadliw ą uwagę. Już jej niema. Djabli na­
dali znaczenie slow. Djabli stworzyli kon­
wencję stów nieprzyzwoitych. Ale schody są  
znów oplute. Do m ecenasa dzw oni się dw a 
razy z rzędu.

jedenastego  m arca o godzinie dziesiątej 
rano poetę trafi! szlag. Nie znaczy to, żeby 
wyzioną! ducha. Przeciwnie, zupełnie trzeź­
wo przeczytał list drugi raz odpisał na 
maszynie, pupełniając nie mniejszą, niż 
awiykle, ilość błędów  ortograficznych. W 
tonie szyderczo-skrom nym  zawiadom ił przy­
jaciół. Odprowadzili go na dworzec, trzym a­
jąc w fałdach podbródków  pełną goryczy 
radość. W  turK ode pociągu sfyszał szum 
rozłożystych skrzydeł. Po sławę, po pienią­
dze, po klucz. Nie potrzebow ał walczyć. 
Wiedział. Pow iedziano mu. Kto? Ktoś inny.

P oeta znów jest tu. D laczego? O czyw i­
ście nie zrozum ieją tego m anjacy wielkich 
ról, w oazący zatluszczonenii palcami po 
uśmiechniętej mapip śwnata. Co lepiej? Być

POLONICA
NOWY TŁUMACZ GOETHEGO
Czytamy w  „T ęczy" z dn. 29 VIii. r. b.:
„N a urządzonej w  październiku w  G dań­

sku w ystaw ie goethow skiej zw racały ogólną 
uw agę ilustracje do „Fausta" wystawione 
w  dziale „G oethe a Polska". T uszow e ry­
sunki w ilości 40-tui, w ykonane przez nie­
znanego dotychczas w  Polsce artystę, p. 
Stanisław a DemDińskiego, i stanow iące ilu­
stracje do rękopiśm iennego (! )  przekładu 
obu części tragedji Goetego, również przez 
wymienionego artystę  w ykonanego. Słowem, 
rew elacja! Tłum acz i ilustrator zarazem , 
poeta i rysownik —  i nikt o nim w śród nas 
nie słyszał"'..

Na szczęście obok artykułu znajdujem y 
reprodukcje plansz i tekściki przekładu. Oto 
ieden z nich.

„M atko Cierpienia,
Łaską wejrzenie,
Kres połóż burzom ciężkich prób! 
W  sercu sjeam noży 
Czując, na boży 
Tw ojego Syna patrzysz trup".

„Zaiste w  epoce maszyn piszących trze­
ba ..iezwykłego zamiłowania, by coś podob­
nego w ykonać" —  pow tarzam y za zacnw y- 
conym recenzentem , Adamem Czartkowskim.

JAK ŁATWO WYDAĆ JEDEN NUMER
\V N -rze l_ym (i ostatnim.) miesięcznika 

lite rack j-naukow ego „Fala" (W arszaw a sty ­
czeń '931 ) czytam y:

„Nie reprezentujem y żadnego stronni­
ctw a i w sporach politycznych nie będziemy 
zabierali głosu... Nie reprezentujem y rów ­
nież żadnego kierunku literackiego i t. d.“. 
W ięc pocóż panowie-, do licha, zabierają 
gfos w  spraw ach literackich?

Przerzucam y prędko bardzo patrjotyczne 
artykuły i bardzo kiepskie wiersze, przegląd 
kin, przegląd czasopism, przegląd teatralny, 
różne reprodukcje, w śród których dominują 
ftkty w dodatku bardzo klasycznie niewin­
ne. Zam yka num er t. zw. „H um or z a g ra - 
n.czny'" — stare  kawały, pow ycinane z 
pism francuskich, niemieckich i włoskich. Ja­
kaś płynna, bezpłciowa okładka, pewnie z

W łamywaczem na wielkim transatlantyckim  
parow cu, czy konduktorem  autobusów  w 
żywcem pogrzebanem  'miasteczku?. Znów 
nizać zielone listki akacji na sznurek nie­
ustannie niespokojnego intelektu? Czy uga­
niać się za białem, opitem próżnią widmem 
rozsiadającem  się nieuchwytnie na nieodkry- 
ty.ch jeszcze terenach? Dawni przyjaciele po ­
kazyw ali go sobie łokciami. Miał zawsze 
mozajkę w czaszce. Szkoda — zmarnował 
się. Mógłby... Co mógłby —  nie wiedzieli 
sami. Czekali na M esjasza w  cukierniach, 
fhonąc niew ygasłą, oliwną gotow ością Cze­
kali pilnie i nieustannie, sypiając po dwie 
godziny na dobę. P  >eta jeździł brzęczącemi 
autobusam i (m iasto nie doczekało się je ­
szcze tram w ajów ) i w ydaw ał różowe, zie­
lone i białe, zadrukow ane czystym bezsensem 
bilety. Czy czekał także? W ątpliwe. Pisywai 
czasami w iersze, pełne czaru i szału, duszy 
i przedw ojennych rymów. Nie rozróżniał, 
wcale nie chciał rozróżniać. A schody, p ro­
w adzące do m ecenasa, były wiecznie oplu­
te. M ecenasow a schow ała życie w skórza­
nej, osłoniętej pokrow cem  walizce. Cały 
św iat był przybłąkaną walizką, czekającą na 
pasażera, w  którego nikt nie wierzył. Nie 
podobna było otworzyć zam ka od w ew nątrz. 
Ludzie, którzy łudzili się, że m ają jeszcze 

kościec, byli w  szalonym błędzie. Cierpieli 
na rozmiękczenie kręgosłupa. Potw ornie ka­
rykaturalne były ich wysiłki chodzenia w 
w yprostow anej postaiwlie . Ale we w nętrzu 
autobusu było dobrze i miękko. Przyjemnie 
było zapadać się w  w yboje, nie Wiedząc, że 
to ziemia toczy się w przepaść.

EX LlBRIS
Zbigniew Grabowski

Ciszy lasu i iw ojej ciszy....
Przezw yciężyw szy niechęć, jaką w zbudza 

egzaltow any tytuł i m otto, gdzie rym ują saę 
kobierce —  serce, dochodzimy do wniosku, 
że jest to  książka kulturalna i poci wielu 
w zględam i ciekawa.

Ciekawa, jako przykład depraw acji um y­
słowej. Intelekt, pozbaw iony sam jakiejkol­
wiek doktryny, staje się tylko narkotykiem 
potęgującym  zmysłowe rozkosze.

Jedynym problemem , interesującym  na­
praw dę oana G rabowskiego, jest miłość w 
różnych postaciach. Przyjaźń dwóch 'męż­
czyzn (oczyw iście w  sosiku hom oseksuali- 
stycznym . jakżeby się bez tego obeszło), 
dzieje ich różnych kochanek i dużo snobiz­
mu „zachodnio-europejskiego"' —  oto treść 
lirycznych w ynurzeń autora.

W yznaczanie miłości przez wielkie M, 
pierwszego miejsca w sferze życia jednost­
ki, kult nieopanow anego uczućia —  w szy­
stko to  najbardziej typow e objaw y kultury 
i sztuki burżuazyjnej.

Piszą, piszą pismaki o przeszyłem  sercu 
i doznają w zruszeń m etafizycznych na wi­
dok pukla w łosów ukochanej. Niechże w tz -  
mą do ręki książkę G rabowskiego i zapytają 
siebie, czy pisarz, który w 1931 roku opiew a 
sw oje malutkie sm uteczk., nie przypom ina 
kokoty, robiącej m aąuillage w kabinie stor­
pedow anego okrętu? czmił.

mewami. Okropny, ordynarny, mdły eklek­
tyzm.

I te raz  próbka „młodych, utalentow anych 
piór":

„Niema śniegu, ni zieleni,
Niema nieba, niema ziemi,
Tylko idea w  przestrzeni1".

Rozumiemy. T aka dziura w próżni, j. z.

R O G A T E  S E R C E
Jesteśm y św iadkam i nowiego krzykliwego 

ruchu artystycznego, pretendującego do za­
machu stanu i przew rotu w kulturze polskiej. 
W ychodzi w Krakowie pismo „K rak", ^na­
rzędzie walki o w yzwolenie i przerodzenie 
się polskiej kultury", organ Szczepu Szukal­
szczyków, herbu ,,Rogate serce". W  prakty 
cznej pracy artystycznej Szczep oiPiera się o 
t. zw. Tw órcow nię Szukalskiego. Zorganizo­
wał w ystaw y :W Krakowie, Katowicach i Po 
znaniiu, a ostatnio w  w arszaw skiej „Zachę 
cie“ .

Geneza ruchu jest bardzo prosta. Po 
w stał w  w alce z krakow ską Akademją, ruty 
nowanem i metodami nauczania ii całą utytu­
łow aną miernotą. Szukalski zebrał dokoła 
siebie t.z. ogryzki, ludzi, z których A kademja 
nie potrafiłaby nic zrobić i w ystępuje ze śmia 
łą (nieco ryzykow ną) tezą, że z każdego 
krępego krótkogłow ca putrafi zrobić prawdzi 
w ego artystę. M a to być cios zadany dotych 
czasow em u system ow i w ychow ania artysty ­
cznego, przygotow ującem u iudzi_miezdolnych 
do żadnego pow ażnego wysiłku, umiejących 
m alować jedynie liche akty i m artw e natu­
ry, niezespolonych z całokształtem prężności 
tw órczej społeczeństw a. A kademja, podobnie 
jak zresztą w  znacznej mierze humanistyczne 
wydziały uniw ersytetów , produkuje t, zw. 
^inteligentów " czyłi ludzi-zera. Szukalski do 
m aga się w ychow ania now ego pokolenia lu­
dzi św iadom ego czyriu, posuw ającego na­
przód w szystkie dziedziny sztuki.

Jak to robi? Czy mu się udaje? Nie je ­
stem  kom petentny do oceny fachowej. 0 -  
ceniam ruch, a nie tw órczosc Jednak: Szu­
kalski jest artystą  potężnym . Jego prace sta 
nowią dużą zaobycz formalną, przem aw ia­
ją konstrukcją i siią w yrazu. Styl Szukalskie 
go wyłazi z wszystkich prac jego uczniowi. 
W ystaw a Szczepu to  sala lustrzana. Ze wszy 
stkicli ścian spogląda Szuknlski, Szukalski, 
Szukalski, Szukalski. Dowodzi to  w yjątkow ej 
jednolitości kollektywu artystycznego, ale 
zarazem  nadw eręża jego rację bytu. Racją 
istnienia kollektywu może być tylko stworze 
nie jednostce najlepszych w arunków  pracy 
aby mogła w nieść w łasną postaw ę do zbio­
rowej produkcji artystycznej. Tam , gdzie 
czronkowie biorą w szystko, nie w zbogacając 
sami zbiorowości, kollektyw  zaczyna przy­
bierać w szystke cechy koojreratywy spożyw  
ców, a nie zespołu pracy. Zastrzeżenie: mo­
że to tylko początek, linja pozioma, z k tó­
rej wyjdzie szereg równoległych pionowych.

Przy dużych w artościach formalnych ra ­
zi w  pracach Szukalszczyków uganianie się 
za tanią tem atycznośćią. W szystko jedno, 
czy obraz nazyw a się ,,Bolesław Śmiały", 
czy „W ładysław  Łokietek". Słowo nie jest 
narzędziem plastyki. Jeżeli a rty sta  konstruk­
cją formalną potrafi pobudzić widza do w y­
siłku, dać mu czynną emocję estetyczną — 
spełni sw ą funkcję lepiej, niż przez mistyfi­
kow anie partiotycznym  frazesem . B ohater­
ski tem at nie uratonje miernoty, a dobre 
dzieło obejdzie się bez niego. T a agresyw ­
ność w obcą dziedzinę siowa podryw a 
grunt pod Szukalskim i sprow adza go na 
błędna drogę sam oodurzeń.

Ryczeć o przerodzeniu się polskiej kultu­
ry i tw orzeniu Polski II to jeszcze mało. 
T rzeba wiedzieć, lub przynajm niej dom y­
ślać się, jak  ta  Polska będzie wyglądała. 
T rzeba mieć plan Odrodzenie kulturalne spo 
łeczeństw a może nastąpić tylko w związku 
z silnym ruchem przeobrażeń strukturalnych.

T ego Szukalszczykom brak. 1 dlatego w ycho 
dząc z negacji do haseł tw órczych gubią 
się. Szeplenią coś mistycznego o „rasow o 
ści", o pokładach duszy narodu i t. p.

Dzis, kiedy ludzkość coraz bardziej jeuno 
czy się, kiedy niema już problem ów wyłą­
cznie w ew nątrzpaństw ow ych, mówić o od­
grodzeniu kultury julemiennej nie wolno. Na 
ród, jako  całość kulturalna, może być tylko 
źródłem now ych odrodzeń, czynionych na 
w spólny rachunek społeczeństw M askarada 
rasow a, przebieranie się za iud, pobrzęki an­
tysemickie itp. zalatujące hittleryzmem zapa­
chy, to najsłabszy punkt Szukalszczyków.

Inna spraw a, że zajm iem y wspólny front 
w walce z paryzjanizniem, z tym zachodem, 
który już się zdegenerow ał. O belżywą e ty­
kietę „Francuzi północy", musimy od Sie­
bie odkleić. Sztuka jest m iędzynarodow a, a- 
Ie Yniędzynarodowość to nie znaczy Paryż. 
Z apadają się zgniłe grody, now e na icli miej 
sce w yrastają. Niemcy, W iochy, Rosja, a 
miejmy nadzieję, że i Polską staną się no- 
wiemi ogniskami, Punkt ciężkości św iata wę 
diruje.

W alka ze sztuką oficjalną, reprezentow a­
ną przez uczelnie, ponosi Szukalskiego. Za­
m iast użerać się z aktoram i, w ystępuje prze­
ciwno te a tro w i Intelektualne zakłamanie, - 
żonglerstw o erudycją, w-yjaiowioną z pier­
w iastków  energetycznych, absolutny brak 
pogłębienia myślow ego —  eęchuje elitę -sta­
bilizowaną. Aie tylko dlatego, że ludzie ci 
nie są  wlaściw.e elitą. Nie powistalo to  z mo 
zolnego w yrobienia w pracy zawodowej. Jest 
dziełem przypadku. Są to  w szystko poronień 
cy, zdeklasowana, a tw orząca ka^tę n ra są ^  
W alczyć z ustrojem  i,,systemem wyłaniania 
elity, ale nie z samem pojęciem. Szukalski 
zapędza się w pogardzie do mądrości książ 
kowej w  ubóstwieniu r ,chamskich synków " 
iw! .obsypyw aniu obelgami samej umyslowosci 
teoretycznej,. Nie wolno. Żądam y nowej w y­
chowanej na podłożu zaw odowem  elity. Zdro 
wy rozsądek to za mało 

Podobnie z uprzedzeniem do pojęcia „ ta ­
lent". Zgoua, sam talent nie w ystarcza. 
Tw órcę daje talent +  praca. Ale dziś, kiedy 
św iat dochodzi do przekonania, że t a l e n t  
jest potrzebny do spełniania k a ż d e j  
f u n k c j i  s p o ł e c z n e j ,  że nie jest tyl­
ko jedynakiem estetycznym , niema pcwodu 
do zwalczania tego kryterjum  w sz tu « .  I

O dwoływanie się do „publik i^  nlic nie po­
może, bo ,,p n b 1 i k a" w Polsce nie istnie­

j e .  T rzeba ją dojriero w ychować,
Szczep Szukalszczyków dużo zadatkuje. 

Czekamy na inw estycje. Ale żeby były ce­
lowe, trzeba w-ęcej kom petencji i jej poczu­
cia (choćby um yślne ograniczenie się do 
pew nego zakresu), więcej świadomości, 
mniej a u t o m a t y c z n e g o  b e  f ł o, t u 
Samopoczucie musi być regulowane au to­
krytycyzmem .

W ierzymy, że Szczep dzięki wszystkim 
swoim w artościom  istotnym potrafi się o trzą­
snąć przed narkozą, która mu grozi. D owo­
dzi to naszej dobrej woli. Bo jednak „Krak" 
jest bardzo niestraw ny. W  powodzi żółtej 
śliny trudno wiyłowić budulec. Niemal pato­
logiczny przerost sfów, biegunka rynsztoko­
w ych kalam burów , niekrępow ana żadnym 
regulatorem , pasja Szukalskiego •— oto, jak 
się przedstaw ia pismo. Myślę, że szczep 
w kroczy w tedy na zupełnie dobrą drogę, 
kiedy uczniowie w yrosną z zasięgu wielkie­
go, ale rozchełstanego cienia mistrza, sj.

Za Komitet Redakcyjny —  T eodor Bujnicki, Kierownictwo artystyczne Tadeusz Godziszewski.

Wydawca Stanisław Mackiewicz D rukarnia w ydaw nictw a „Stów a", Zam kow a 2.


